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  DO WIESZCZA PSALMÓW


 Kapliński Leon
 
 
 

 Wszystko nam dałeś, o wieszczu natchniony,
 Co pieśń dać może i co słowo stworzyć!
 W hymnach Twych były wskrzeszające tony,
 Co zwiastowały, że już mamy ożyć.
 Dałeś nam wiarę, w jasne blaski strojną,
 Jutrzniś rumianych roziskrzył przedświty,
 Nadziejęś sypał zawsze dłonią hojną;
 I z nienawiści piekielnych topieli
 Niosłeś ku górze, w miłości błękity,
 Tych, co już w bólu kochać zapomnieli...
 A sercom, zmytym pokuta i żalem,
 Przepowiadałeś już koniec niewoli;
 I wreszcie samą świętą Jeruzalem
 Ukazywałeś ludziom dobréj woli...
  
 Dzisiaj, gdy stoisz przed Stwórcą na niebie,
 Niech duch Twój czuwa wciąż pomiędzy nami:
 Byśmy, nie kłamiąc twym słowom czynami;
 Z godności polskiéj nie wyzuli siebie!
 Wszystko nam dałeś, natchniony Psalmisto,
 Co ludziom mogłeś dać wieszczemi słowy!
 Stawałeś z pieśnią podniosłą i czystą
 Przy świętéj Arce dumy narodowéj.
 Uczyłeś, jako z skał Tarpejskich bolu,
 Gdzieśmy straceni leżeli pokotem,
 Można ku górze orlim wzlecić lotem
 I znów w żywota zasiąść Kapitolu.
 Wszystko nam dałeś, jak daje wieszcz prawy,
 Co naród wiedzie do jasnego celu;
 Siewałeś często w pracy ducha krwawéj,
 By tylko bracia zbierali w weselu;
 Boś myślał, że twój naród gospodarny,
 Temi bożemi nie pomiecie ziarny...
 Więc czuwaj jeszcze nad ojczysty, niwą,
 I bacz, abyśmy koło naszéj roli
 Chodzili, jako ludzie dobréj woli,
 Którzy o pełne, plenne, dbają żniwo!
 A nim z sierpami w polu się ukażem,
 Niech duch Twój niwy téj będzie włodarzem;
 I dziś, gdyś stanął przed Stwórcy na niebie,
 Niech głos Twój wgórze modli się za nami:
 Byśmy, nie kłamiąc twym słowom czynami,
 Z godności polskiéj nie wyzuli siebie!
 Wszystko, ach! dałeś, co miłość dać może,
 Tej szlachcie polskiej, w któréj czciłeś braci!
 Przekląłeś na nich wyciągnięte noże;
 Najczystsześ z dziejów zwoływał postaci:
 Duchów ojczystych girlandę świetlaną
 Wywiodłeś, strojną w blaski i kolory,
 By poglądając ku nim pamiętano,
 Gdzie brać do męztwa i do cnoty wzory.
 Synom, z rycerskich już wyzutym znamion,
 Przejasne przodków wskazywałeś czyny;
 W szlacheckie chciałeś znowu karmazyny
 Ubrać ich, orle skrzydła dać do ramion:
 Aby ożywić tę lwia, niegdyś śmiałość,
 I senatorską przypomnieć wspaniałość.
 Uczyłeś, jak się winy skrucha mażą;
 W dłonie im życia wsuwałeś pochodnie;
 Chciałeś, by znowu przed narodem godnie
 Hufcem wybranym byli, przednią strażą!...
  
 Lecz patrz, dziś wielu gasi te gromnice,
 Jakie Twa wielka rozpalała wiara;
 I w starą niegdyś Zygmuntów stolicę
 Biegnie przyjmować północnego Cara;
 A kilku skoczków i polskie dziewice,
 Co się wyzuły z wstydu na tę chwilę,
 Nędzne odgrywa przed nim krotofile:
 Gdy inni milczą z uśmiechem, weseli,
 I tak spokojni —jakby nie wiedzieli,
 Że gdzie godności swéj naród nie trzyma,
 Cierpienie samo już świętości nie ma!...
  
 I ci, dla których był jak upomnienie
 Głos Twój, co winnym w dół przybijał oczy,
 Może dziś radzi, żeś wszedł między cienie,
 I że nic targa ich nikt za sumienie:
 Że twój, Zygmuncie, zamilkł hymn proroczy!...
  
 Więc Ty, co byłeś szlachetny a butny,
 Pewnie tam męki doznajesz okrutnéj
 Na taki sumień i rozumów zamęt,
 I że nie baczą na słów Twych testament...
 Tyś ich do cnoty wodził ideału:
 To im dziś wymódl jakieś moce boże,
 By ich Anioły nie odbiegły Stróże,
 I żeby słabnąc nie zeszli pomału
 W tę topiel straszną od błota i kału,
 Straszniejszą niźli z łez i ze krwi morze,
 Gdzie gasną światła polskiego sumienia,
 Gdzie się poczyna — Nicestwo Spodlenia.
  
 Za nim zapozwiesz przed oblicze Boże
 Tych, co już Polski zaprzeć się gotowi,
 W snach upominaj, stawaj u wezgłowi:
 Może się zlękną, i zawstydzą może,
 Widząc, że mimo imie i ród świetny,
 Tyś między nimi był jeden Szlachetny...
  
 A skoro przyjdą dni szczęścia, chwały,
 Hymny Twojémi zapowiedziane:
 Uproś, by wtedy w Ojczyźnie całéj
 Wszyscy wzrok mogli hardy i śmiały
 Wznieść na swobody słońce rumiane!...
  
 Wszystkie nam dałeś rady i przestrogi;
 Wszystkieś nam wskazał do zbawienia drogi:
 A tę najpierwszą walną, drogę krzyża,
 Która — uczyłeś — do gwiazd bożych zbliża!
 Idziemyć po niéj... Lecz w nocy głębokiéj
 Umysł truchleje : bo nieraz się zdaje,
 Że już serc wielkich śród nas nie staje,
 Że jednéj piersi nie ma szerokiéj!...
  
 A bardziéj boli, niźli żywot z cierni,
 To : że tak wielu płaszczy się i karli;
 I że gdy jedni wstyd z czoła już starli,
 Drudzy w swéj cnocie cisi są i bierni;
 A my nie mamy w naszym głosie grzmotu,
 Ani błyskawic piorunnych w spojrzeniu,
 By wszystkie dusze, dążne ku błotu,
 Jak gromem przybić w drodze ku spodleniu!...
 Więc Ty, z Swym głosem stawaj podniesionym
 I żale nasze mów przed Boga tronem:
 Może się zmniejszy klęsk i pokus nawał,
 Gdy duch Twój będzie tam za nami stawał!...
 Mów: że zniesiemy wszystkie gniewy boże,
 Co jako wojska, zastępy licznémi,
 Wciąż na nas biją — byle polskiéj ziemi,
 Zasłanéj kośćmi rycerzy świętemi,
 Z błota i kału nie zalało morze.!...
 O! stań z modlitwą pomiędzy Cheruby,
 I proś za nami u Stwórcy na niebie,
 Byśmy śród ciężkiéj a ostatniej próby,
 Zdołali jeszcze samych wskrzesić siebie!
  
 Paryż, w dzień 29 listopada 1859.
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